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W ychodzi co tydzień  w  Poniedziałek a r k u s z  druku . —  Zam ów ić piozna w  każdym  czasie na naj­
b liższe j poczcie,  lub to głóionym pocztam cie w e Lic o wie; z a  wskazaniem  miejsca, dokąd od- 
sełać. —  K osztu je rocznie iO  Z łr . M . K .  niekopertowany, w  kopercie i  pod w łasnym  adres- 
sem , iO  Z łr . 4 8  k r .— Z eszytów  zebranych dostanie po tej samej cenie w  księgarni P. MU- 
likowskiego we L w ow ie,  S tanisławowie i  Tarnowie.

Pism a nadsełane pod adressem  R edakcyi'przy jm u j#  ta ż  księgarnia w e Liodtoie.

CO I DLA CZE(50 DZIEJE SIĘ! W NATURZE.
(C iąg  d a lsz y .)  °  *  m

O C I E P L E .

P rz y c z y n ę  c i e p ł a  nadają natlfraliści ma- 
teryi nadzwyczajnie delikatnej, niewido­
cznej i zważyć się nie dającej, w naturze 
istniejącej, a która czuć się daje. Nazywają 
t ę  materyję c i e p l i k i e m .  Także brak zimna 
nazywają ciepłem. Ogólna czynność cie­
pła jest rozprężanie ciała, a zimna ści­
skanie tegoż.

%

Pytanie: Dla czego mokre drzewo tru ­
dniej się pali, ńiż suche?

Odpowiedź: Bo mokre drzewo mając 
w sobie wilgoć, zabiera na swoje ogrzanie 
ciepło, i póki wody nie wyparuje, wszel­
kie gorąco ognia działać nie może na spa­
lenie drzew a, ale tylko w części, a przez 
to opóźnia się jego Spalenie.

P . Dla czego naczyniom metalowym da­
ją rączki drewniane?
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O. Bo drzewo jest złym przewodnikiem 
ciepła , czyli nie uwięza w sobie tyle cie­
pła, co metal,

P. Dla czego futro zasłania od zimna?
O. Futro nie grzeje, ale nie pozwala cie­

płu ciała uchodzić, i trzyma je we wła­
snym stanie.

P. Dla czego siano mokro złożone za­
pala się ?

O. Bo przez wólgoć odbywa się wrśianie 
fermentacyja, przezco podnosi się stan cie­
pła , a gdy ochłodzenie nie nastąpi i sto­
pień gorąca do stopnia wyższego dojdzie, 
a powietrze je  rozżarzy, to zapala się.

P. Dla czego posypawszy popiołem rę­
kę, można węgiel żarzący utrzymać?

O. Bo popiół jako zły przew odnik ciepła 
molo go uwięza, a przez to mało ręce u- 
dziela; tak samo dzieje się z piecami, gdzie 
wiele jest popiołu, który przeszkadza go­
rącu żarzącego się węgla rozszerzać.

P. Dla czego kowale mogą łatwdćj wę­
giel żarzący utrzymać w ręku ?

O. Bo ich skóra przez pracę zgrubiała i 
własności rogowej nabrała, róg zaś będąc 
złym przewodnikiem ciepła, broni od szyp- 
kiego sparzenia ręki.

P. Dla czego kartofle zmarznięte od- 
marzają w, zimnej wrodzie?

O. Bo podług prawa przyrody dwa cia­
ła różnćj temperatury póty sobie udziela­
ją ciepła, pqki nie staną w równowadze. Kar­
tofle zmarznięte póty będą swego zim­
niejszego stanu wodzie, choćby zimnej, (za­
wsze jednak cieplejszej), udzielać, póki 
nie stana w łównowadze. A że kartofleo
mają więcćj zdolności zachowywania cie­
płu niż woda, dla tego zimno kartofli prze­
nosi się do wody i obraca takowę w lód, 
a ciepło wody odejmuje zamróz.

P. Dla czego butelka wina zamarznięta, 
w wodzie zimnej rozmarza, a woda zmar­
znięta nie odmarza.

O. Bo wino zawierając spirytusowe czę­
ści , więcej ma własności przybierania cie­
pła niz woda.

P. Dla czego drzewo dołożone w piecu 
nie prędko się rozpala?

O. Bo gorąco stawia się w równowadze 
z zimnem drzew a, a czem więcej tego 
będzie, lub czem wilgotniejsze a przeto 
więcej zimna jest w drzewie, tem późniój 
stanie ciepło w równowadze, a ztąd późniój 
staje się czynnem.

P. Dla czego kocieł lub piec lepiej grze­
je ,  jeżeli sadza go otacza?

O. Bo sadza jest złym przewodnikiem cie­
pła, i ta zabierając ciepło w siebie, pozbawia 
blachę lub ścianę piecowm, przybierania i 
oddawania ciepła, pochodzącego z ognia.

P. Dla czego piec żelazny prędzej się 
rozgrzewa, niżeli kamienny?

O, Bo żelazo jest lepszym przewodni­
kiem ciepła, dla tego też taki piec prędzej 
stygnie; bo co prędzej się zagrzewa, to 
też prędzej traci ciepło.

P, Dla czego piece dają z kanałami?
O, Żeby gorąco ognia więcej powierzch­

ni dotykało, a ta więcej powietrza ogrze­
wała w mieszkaniu; bo rzecz naturalna, 
czem więcej przenosi się ciepła na więcój 
powierzchni pieca, tem więcej się z niego 
korzysta; trzeba jednak mieć wzgląd , że 
czem więcej oddalona jest powierzchnia 
piecow;a od ognia, tem z dotkliwszego na 
ciepło powinna być materyjału.

P. Dla czego obkładają lodownie drze­
wem i słomą ?

O. Bo te są ziemi przewodnikami cie­
pła , i nie przyjmują tak łatwo zewnętrz­
nego ciepła, coby pomagało do prędsze­
go stopnifuia lodu. Dla tego także drewnia­
ne budynki cieplejsze są w zimie niż mu­
rowane, bo m ur potrzebuje na własne o- 
grzanie części ciepła.

P. Dla bzego dym ciągnie się w górę?
O. Bo ciepło rozrzedza powietrze, a w 

rozrzedzone powietrze łatwiej dolne wstę­
puje i dym za sobą w górę ciągnie. Dla 
tego trzeba na rozpal wiele rozniecić pło­
mienia , ażeby prędzej ciepło sprawić i 
później rozwijający się dym łatwiejsze miał 
przejście.
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P. Dla czego zbiegają z garnka gotu­
jące się płyny?

O. bo gorąco rozszerzając ciało, rozsze­
rza pory w wodzie i w te wstępując pod­
nosi płyn do pewnego stopnia, aż takowy 
wybiegnie.

P. Dla czego tłuste płyny więcej wy- 
biegają niż woda?

O. Bo są w stanie uwięzienia w  sobie 
więcej ciepła i wzniesienia się do wyższe-
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PRZECIW  UŁATW IAJĄCEM U SPOSOBOW I 
ZBIORU KONICZYNY DLA PODOŁANO W , 

JAK  BYŁO W  N rze. 19. „TYGODNIKA. “
(N a d e s ła n e . )

C^zytaliśmy, ze od siewu boniczyny wstrzy­
muje Podolanów trudność wymłotu nasie­
nia, wtenczas biedy szczupłe stodoły zbo­
żem są zawalone; powtóre niewiadomość 
Bposobu zasiewania, ztąd powstał przesąd, 
iż się boniczyna na Podolu nie udaje. Ra­
dzi więc autor artybułu, żeby koniczynę 
omłócić dobrze, tryny odłączyć, i ziarno 
z plewą na wyznaczonej roli wysiewać. Je­
dnakże ja nie uważam tego za dobry spo­
sób i sądzę, że tam błogosławiona ziemia 
być inusi, gdzie podobny siew za dobry 
jest uznany; wszak w czasach wilgotnych 
ziarno będące w plewie dostanie zarodu 
gnicia. Drugie jest niepodobieństwo, by 
ziarno równo rozdzielić się mogło w tab 
wielkiej ilości plewy. Ti;zecie, niezazdro- 
szczę siew aczoin, którzy w siebie prochy 
wciągać i nad sobą znosić je muszą. Są­
dząc jednak za lepszy ten sposób, który tu 
podaję, chociaż i w  tym znajdę przeci­
wników, podaję jednak go z przekonania 
własnego, i zostawiam pole rozpraw nad 
tćm w niniejszem piśmie, wszak to w ce­
lu oświecenia i zbogacenia kraju. —  Jak 
tylko koniczyna odkwitnie i w główeczkach 
widać ziarno dościgłe, trzeba zebrać dzia­
twę wiejską, którą już w młodym wieku 
do małego zatrudnienia przyzwyczajać po-

go stopnia, przez co więcej rozszerzając 
płyn na wybiegnięcie go wystawiają.

P. Dla czego w wyższej części mieszka-* 
nia jest cieplej niż w niższćj ?

O, Bo ciepło lżejsze w górę się wynosi, 
co tak samo dzieje się z płynami, że wy­
skok z wodą zmieszany, czyli wódka lub 
okowita w kufie będąca, zawsze będzie pod 
wierzchem kufy mocniejsza.

(Dokończenie naitapi.)
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trzeba, tćm więcej, że wiele dzieci do łat 
9 widać po wsiach na drodze z prochem 
się bawiących, które nie ucząc się niczego 
próżniactwu są oddane. Nadawszy takićj 
dziatwie grzecznego i dla niej miłego nad­
zorcę ( ja  u siebie daję takiej dziatwie 
dziennie po 6 kr. w. w ., a czasem i da- 
runki nieznaczne) prowadzi się onę na 
te zagony, gdzie koniczyna ma być zbiera­
na, stawia w szereg o pół łokcia jedno 
od drugiego, zawiesza na ramiona każde­
mu torbeczkę, i tak dzieci te zwolna po­
stępując, rwą główki z koniczyny i w wo­
reczki chowają. Podobnie uzbierana koni­
czyna odwozi się do budynków i rozście­
la cienko na 3  cali, by przywiędniała (naj­
lepiej schnie na strychu). Skoro prze­
schnie cokolwiek, zaraz mocno na pakować 
do sienników , na których czeladź sypia, 
a tak napakowawszy oddaje się napowrot 
czeladzi do spania. Rozgrzany człowiek 
na sienniku ogrzewa koniczynę, a tern sa­
mem wysusza, i to tak prędko, że do 
miesiąca zupełnie główki potrą się i n a ­
sienie odłączy; pozostaje tylko uważnie 
odwiać, a to w drzwiach na przelocie po­
wietrza, biorąc na rzeszoto i pomału na 
przeciągu wiatru sypać nakształt hrupiarek, 
aż do zupełnego oczyszczenia; nahoniec 
bierze się sito pytlowe i wysiewa się re ­
sztę plewy lub niedorodki, koniczynę zaś 
pozostałą bez główek na polu kosi się na 
siano. P,

2
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O s t o k  ł o s i e .

(N adesłane, f

W tym roku mamy wiele stokłosy w 
pszenicy, osobliwie na Pokuciu, która jest 
bardzo trwdna do wyplewienia, gdyż od 
pszenicy trudno ją rozpoznać, mając listki 
do niej podobne, a gdy pszenica pocznie 
odkwitać , potenczas widać tę mnogość 
stokłosy; gdyby wtenczas plewiono, to by 
robotnicy pszenicę wytratowali. Taką psze­
nicą , pomimo pięknego ziarna, kupcy po­
gardzają. Kazałem zatem po omłocie dać 
na drugi dzień dwóch robotników, którzy 
nanosili pszenicę do stodoły zamkniętej,

®  Q  IB ®  S ł

MADIA SATIVA.

C^grodnik nadworny króla W irtember- 
skiego, p. Bosch, miał zlecenie tę egzoty­
czną roś linę , którą w Chili sieją na olej 
do jedzenia, przyswoić do krajowego 
podniebia. Robiąc próby w ostatnich latach 
na wielkich łanach, przekonał się, ze ta 
roślina rośnie na 1 l /2  do 2 stóp wysoko, 
przyjmie każdą kolej zboża, chociażby ro­
la poprzednio nie była gnojona, byle tylko 
nie była zbyt wilgotną i zwięzłą. W roli 
zaś rodzajnej i gdy rzadko powschodzi, mo­
że wylej jeszcze wyróść. Trzeba podług 
stanu roli na mórg wirtemberski (875 są— 
zui kwarat. wied.) 4 do 6 funtów nasienia; 
można siać w końcu października albo naj­
pewniej w czas na wiosnę, aż do środka 
miesiąca maja. Sieje się albo rzadko z rę ­
ki, albo w rzędy. Mrozy wiośniane jej nie 
szkodzą, robactwo ani bydło nie psuje. 
Kto siać ma na wiosnę, potrzebuje w jesie­
ni rolę do tego przygotować, tak iżby na 
wiosnę, skoro rola dobrze obeschnie i bro-

o  1
ną da się porównać, zasiewać można; po 

- zasianiu trzeba przy walcować, a polóin 
tylko wypleć z chwastu.

Gdy nasienie dojrzało, co w trzy mie­
siące od zasiania następuje (to jest gdy

by wiatr nie przeciągał. Jeden z nich stanął 
przy pszenicy, nabrawszy na wiaczkę tako­
wej. Kazałem mu w jednej mierze poza sie­
bie rzucać (na odlew) to jest w praw y bok, 
ażeby ziarno upadało w  półokrąg; tym spo­
sobem stokłosa oddzieliła się i upadła bli­
ż e j , a ziarno dorodne dalej; zaś drugi ro­
botnik podsuwał ziarno wiejącemu, by 
ten z miejsca się nie ruszał, i tak powtó­
rzywszy dwa razy oddzieli się stokłosa. 
A że ziarno stokłosy pożyteczne jest do 
wykarmu byd ła , kazałem zmieć takowe i 
użyć do wykarmu wołów.

Bratyszów dnia 6 lipca 1839. P.

a @ ss w
ziarnka zamiast czarno więcej popielato wy­
glądają) trzeba tę roślinę nisko skosić, al­
bo wyrwać, wyłożyć żeby przeschła i da­
lej tak jak z rzepakiem postępować. Z wy- 
młotem trzeba się spieszyć, żeby grube 
badyle nie gniły, i nasienia nie psuły.

Plon bywa z morga wirtemberskiego, 
czyli 38400 stóp kwadratowych 4 do 6 1/2 
szeflów ziarna (23 achtlów wied. których 
idzie 15 3/4 na nasz korzec); szefel ziarna 
waży 194 do 208 funt., z czego bywa ko­
ło 70 funtów oleju.

Podług rozbioru chemicznego, 100 czę­
ści tego oleju zawiera 45 oleiny (płynnej 
tłustości), 40 stearyny (twardej tłustości), 
15 gluceryny (czyli tłustości miodowmj 
słodkawej). Taki olej nie zamarza jak suche 
oleje, ale ledwo pod 49 stopni, przezco 
może lepiej niż inne być do smarowania 
machin użytym.

Próby w przędzalni wełny robione po­
kazały, że w. fabrykach sukna olej ten oli­
wę zastąpić może. Przędza nie śmierdzi 
i osnowy-sukienne łatwo się prać dają.

Porównywająć plon z tej rośliny z rze­
pakiem i makiem, pokazuje się, iż rzepak 
na ugorze siany dopiero drugiego roku 
pożytek wydaje, i z morga wiriemberg. 4 
najwięcćj pięć szeflów będzie ziarna /jeże-
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fi się uda); gdyby zatem mórg w ydał 5 feł 68 fantów, będzie 442 funtów oleju q 
szeflów, to z tego będzie 96 funtów oleju, morga.
a zatem za dwa lata 480 fun t.;  morg ma- Z tego wszystkiego spodziewać się nale- 
ku da 2 1 /2  do 3 szeflów czyli 88 funtów ż y , £e roślina ta wejdzie prędko w nasze 
o le ju ,  albo najwięcej 264 funtów oleju z gospodarstwo, gdyż jej pożytek na uwagę 
morga. M org M adią  zasiany (którato ro- zasługuje, tak z przyczyny, ze zajmuje m iej, 
ślina zwykle koło końca lipca dojrzewa) see zboża, którego zbytecznie siejemy, jako- 
wydaje 4 do 6 l / 2  szeflów, a licząc ąa  sze- tez ae wchodząc w handel podniesie p rzy ,

chody gospodarstwa.

O WYDATKACH WÓDKI 
* gorzelni pod moim nadzorem zeszłego  

peryjodu pędzenia będących.
( N a d e sła n e .),.w gorzelni państwa Slrussow skiego , 

cyrkułu  tarnopolskiego, odlsisał w kadziach 
300 wiadrowych zacier dzieńny po 116 
korcach kartofli słabej m iary , z dodatkiem 
7  korcy słodu i 1 /2  korca żytniej mąki. 
Odciągano z tych ziemiopłodów w przecię­
ciu  po 370 garncy okowitej czyli 555 
garncy szumowćj, a zatem z  korca kartofli 
■wraz ze słodem po 19 1/2 k w a r t —  Apa­
ra t  Galla.

2. W gorzelnią Ł oszn iow sh ie j, cyrkułu  
tarnopolskiego, o d k i s a łd o l  m arca, w  ka­
dziach 150 w iader objętości, zacier po 63 
korcach kartofli, 4 korcach słodu, '1/2 korca 
maki żytniej; odciągano na aparacie d re ­
wnianym, Kasperowskiego zwanym, w  prze­
cięciu po '182 garnce okowitej czyli 17 1/3 
kw art szumowej z korca kartofli wraz ze 
słodem. Od Igo  marca odkisał w tych sa­
mych kadziach zacier po 50 korcach karto­
fli”, 3  1/2 korca słodu i 1/2 korca mąki ży­
tniej.; odciągano w  przecięciu po 168 garn­
cy okowitej czyli 272 garncy szumowej, 
a zatem po 20 1/2 k w a r t  z  korca kartofli
wraz ze słodem.

3. W  Ł u ce , cyrkule tarnopolskim , od­
kisał w kadziach 150 wiadrowych zacier 
po 50 korcach kartofli, 600  funtów słodu 
i 40 funtów żytniej maki; odciągano na

aparacie miedzianym składu Kasperowskie­
go w przecięciu po 235 garncy wódki szu 
m o w ej , na 21 stop. Beauin., czyli z korć; 
kartofli wraz ze słodem 1 8 1 /2  kwart.

4. W gorzelni K ołlow skiej, cyrkułu  zło- 
czowskiego , przez mojego zastępcę nadzo­
rowanej, odbierano z powyższej ilości zie­
miopłodów po 215 garncy wódki, czyli po 
17 kwart z korca kartofli.

5. W gorzelni Rozdolskiej, cyrkułu  slryj- 
skiego, odkisało w kadziach 18 w iadrow ych 
po 74 korcach kartofli zatartych, z których 
wraz ze słodem odciągano do 5go lutego 
w przecięciu po 224 garncy okowitej na 
aparacie Galla, czyli z korca kartofli po 
1.7 3/4 kw art;  od 5go lutego odkisało w 
powyższych kadziach zacieru po 64 kor­
cach kartofli, z których wraz ze słodem 
odciągano po 212 garncy okowitej czyli do 
20 kw art szumowej z korca kartofli.

6. W gorzelni Biskupickiej, cy rku łu  
bocheńskiego, odkisało w kadziach 150 
wiadrowych po 65 korcy kartofli zatartych, 
z których wraz ze słodem odbierano  tylko 
168 garncy okowitej. Odległość niedozwo- 
łiła mi tara częstszej jak tylko jednej by­
tności, i to w końcu zimy, dla tego nie 
mogłem uskutecznić potrzebnćj popraw y , 
i dochodzić wszelkich przyczyn niekorzy­
stnego wydatku.

Dołączam tu następujące uwagi: We
wszystkich tych gorzelniach tego roku po 
raz pierwszy nadzorow ałem , z której to 
przyczyny nowo zaprowadzony sposób za-
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ciórania wiele przeszkód doznawał, a ztąd 
wynikające szkody o wiele przecięcie w y­
datków zmniejszyły; wreszcie czas spóźnio­
ny niedozwolił porobić korzystnych od­
mian w urządzeniu  na korzyść wydatku. 
Przecięcie było obliczane bez różnicy ja ­
kości ziemiopłodów i s łodu , które często 
w  miernym bardzo stanie do w yrobu  do­
starczano.

Do wszystkich zacierów używałem droż- 
dźanki cheinicznćj najprościejszej.

Prócz w gorzelni JSlrussowskiej, gdzie 
tylko do Igo  marca 90 godzin robota od- 
kisała, wszędzie trzydniowe kiśnienie do- 
statecznem było , co jedynie  m ocnemu dzia­
łan iu  tych drożdży przypisać można.

Obfitość i większa równość wydatku tak­
że jedynie  wpływem  tych drożdży o trzy­
m ałem , któr}’ch równa jakość rów ne  skut­
ki wydaje, czego jednak nie  zapewniają 
drożdże p iw ne , będąc tak rozlicznej jako­
ści. Koszt na te drożdże jest nadzwyczaj­
n ie  mały, gdyż doświadczyłem, że po od­
trąceniu  wódki z mąki, przy pilności go- 
rzełnika, do wyrobu 10,000 korcy kartofli, 
8 garncy drożdży piwnych i soli ługowej 
za 20 złr. u  kupca hurtownego ku p io n e j , 
dostatecznemi się okazały. Wszelkie za­
rzuty  przeciw zdolności drożdży chemi­
cznych czynione, są bezzasadnem i, a jeże ­
li komu wydatki się nie powiodły, to w 
skutku tylko innych nieodgadnionych, w y­
robowi szkodliwych przyczyn , albo raczćj 
w  urządzeniu gorzeln i,  jakości produktów, 
nieumiejętności i złej woli gorzelnika, do­
chodzić należy. Gdzie przepisy udzielone 
z chęcią i dokładnością były w ykonane , 
tam niechybnie dobry osiągnięto sk u tek , 
o czem prócz powyżćj wymienionych, w ła­
ściciele gorzelni w K aczanach , cyrkułu 
brzeżańskiego , Bojanowie, cy rkułu  stryj- 
sk iego , Chłopczycach, K oniuszkach} H o -  
szanach , L ilc w c e , cy rkułu  Samborskiego, 
najlepiej przekonać mogą, gdzie udzielone 
same tylko przepisy, były bez zarzutów i 
istotną korzyść przyniosły.

W  gorzelniach Cuculowiec. H orhacz , K i-  
jowca, cyrkułu  stryjskiego, i Chłopów  cyr­
kułu Samborskiego, n ie  mogłem osobiście 
dochodzić przyczyn niepomyślnych skutków 
kilkudniowego prowadzenia zacićrów p o ­
dług moich przepisów7.

Ile w pływ u gęstość zacićru w yw ie ra ,  o- 
liazują wydatki w zdaniu spraw y pod Nr. 
2 i 5. Niepodobna więcej zgęszczać robo­
ty bez szkody w w ydatku, chociaż zyskuje 
się w opłacie podatku od wyrobu. D o­
św iadczenie p rzekonało , iż na korzec kar­
tofli wraz ze słodem i miejscem próżnem 
od kisu, trzech w iader  objętości potrzeba. 
Jakość kartofli mniej lub więcej mącznych 
może jednak ten  stosunek o 1/4 w iadra  
zniżyć lub  podnieść.

W lipcu.  z.

0  w p ł y w i e  p a s z y  n a  i l o ś ć  i j a k o ś ć
m l e k a  od  krów.

Pan Boussingault przedłożył akademii pa- 
ryzkićj rozpraw ę o skutkach zadania po1- 
wyźszego, jakoto:

M leczarze różnie o tym przedm iocie mó­
wią i często fałszywie tw ierdzą ,  bo zado- 
walniają się ważeniem  mleka z podoju, n ie  
troszcząc się w7cale odmianami co do jako­
ści onegoż, tćm w ięce j , że dotąd dokładne­
go rozkładu mleka nie mamy.

Boussingault rob ił  doświadczenia prakty­
czne z zwyczajną paszą krów, w tamtejszych 
gospodarstwach używaną. Pasza krów w 
folwarku Bechelborn jest różna podług po­
ry  roku, i każda sztuka dostaje paszy ty le ,  
żeby wyrów nało  w pożywności 15 funtom^ 
siana. W  zimie dają siano i okopowe łub  
głębiaste rośliny. Na wiosnę przychodzą 
powoli do paszy koniczowej, aż póki czy­
sta zielona pasza nie nastąpi.

Z niniejszej tabeli w idać, że jakość pa­
szy nie czyni znacznej różnicy w7 wielości
1 jakości mleka; jeżeliby jednak tę różność 
paszy względnie do ilości pożywnych czę-
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ści suchej paszy dawano, to różnica w ilo­
ści mleka znaczna się pokaże, n. p. Gdy­
by krowy całą zimę tylko suchą słomę ja­
dły, mogą całkiem stracić mleko; prze­
platając różną paszą utrzyma się mleko z 
dostatecznem zadowoleniem. Nie można 
także przypisywać większą ilość mleka, je ­

dynie wiośnianej zielonej paszy, ale raczej 
wielości pożywnych części, które się w 
takiej paszy znajdują. W gospodarstwach 
płodozmiennych, gdzie bydło z roku na rok 
dostateczną miewa paszę, różnica ilości 
mleka letniego od zimowego będzie zna­
czna. Krowa z Alzacyi daje:

Dzień 
po ocie­
leniu się

Daje mleka 
na dobę 

lwowskich 
kwart

Tęgiój 
massy w 
100 czę­

ściach 
mleka

Karma dająca tyle 
pożywienia co 30 
funtów polskiego 

siana

Składowe części mleka

'O cn

m
as

ło

- >>
O  G .z: n 

j z  o 3
U1

so
le

w
od

a

1 5,0 21,6 kartofle, siano . . 15,1 2,6 3,6 0,3 78,4
13 7,5 — detto
24 106 11,2 siano i zielona koni­

czyna . . . . 3,0 3,5 4,5 0,2 88,8
35 120 13,1 zielona koniczyna . 3,1 5,6 4,2 0,3 86,9

200 5,6 12,3 siano . . . . . 3,0 4,5 4,7 0,1 87,7
/ 207 6,0 12,4 buraki . . . . 3,0 4,2 5,0 0,2 87,6

215 5,6 12,9 buraki cukrowe 3,4 4,0 5,3 0,2 87,1
229 5,0 13,5 kartofle . . . . 3,4 5,0 4,9 0,2 86,5
240 3,6 — siano » • • • • — — — — —
270 3,4 — kartofle . . . . — — — — —
290 3, 5 12,5 bulwy . . .  1 3,3 3,5 5,5 0,2 87,5
302 2,8 13,2 siano i makuchy olej-

116 •  •  4  •  • 3,4 3,6 6,0 0,2 86,8
176 9,3 13,5 kartofle, siano . , 3,3 4,8 5,1 0,3 86,5
182 8,9 12,8 siano, zielona koniczy-

na • • % • • 4,0 4,5 4,0 0,3 87,2
193 9,8 11,2 zielona koniczyna . 4.0 2,2 4,7 0,3 88 ,8
204 ' I r  7>8 12,6 koniczyna w kwiecie 3,7 3,5 5,2 0,2

' i
8,74

S p o s ó b  ż e b y  p r z ę d z a  w o s n o w i e  H i t  p r o s t y  do  p o r c e l a n o w y c h  i 
s i ę  n i e  r w a ł a .  s k l a n n y c h  n a c z y ń .

Tkacze żalą się często na kruchość przę­
dzy, tak iż czasem tylko podczas wilgoci Utłuc czosnku w żelaznym moździerzu 
mogą osnowę składać. Dla zapobieżenia te- i tein posmarować kawałki stłuczone, to 
mu radził pewien gospodarz z Hanoweru, trzymać się będą nie zostawując znaku spo- 
zeby przędzę w ługu gotować, dodając jenia.
garść skwarków i słoniny. ________
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h i t  w o d n y ,  k t ó r y ś  w w o d z i e  t w a r -  K i t  t w a r d y  j a lt ż e l a z o ,

d n i ej  e.
Wziąć gumy (piaslix), żywicy (olibanum), Roztopić smoły szcw skićj, domieszać 

żywicy p ro ste j ,  oraz cienko pokrajanej i potłuczonego p iasku , jak to bywa z ka­
ro/skubanej bawełny, po rów nej części mienia młyńskiego, zmieszać wszystko ra -  
zmieszać r a z e m , roztopić i dołączyć tro- z e m , zagotować i tem smarować części 
chę wapna niegaszonego. potłuczone.

ROZMAITE W IADOM OŚCI.

P o l o w a n i e  n a  s k o w r o n k i  w ypra­
wiają Włosi koło Rzymu w październiku, 
w ten sposób: Na polach zasianych psze­
nica bywa w jesieni niezliczona liczba sko­
w ronkow i przepiórek. Towarzystwo zło­
żone z dam i mężczyzn zbiera się na miej­
scu stosownem, rozpina namiot,, zaopatru­
je  się w strzelby po kilka na każdą osobę, 
a dla usmaczpienia zabawy także w  maka­
rony, szynki, w ino i różne  łakocie. Strzel­
by układają w rząd pomiędzy ko łk i ,  na- 
kształt grabiów ustawione {rastrelln) , a 
służący obowiązany jest jak najprędzćj na­
bijać, bo skowronki w jednej chw ili  jak 
roje przelatują. Do zwabienia ich ku na­
miotom używają dwóch sposobów*. Usta­
wiają skrzynkę w formie uciętego kręgiel- 
ka , boki jego obkładają pod kątem 45® w 
kawałki zwierciadlane i tę skrzynkę na 3 
łokcie wysoko ustawioną, obracają sznurem 
lub kołkiem ; błyskanie tych zwierciadełek 
sprowadza skowronki, które po nad tą ma­
szynka w powietrzu się unoszą. Skoro strzał 
jednych dostanie, drugie z n iezm ierną w y­
trwałością opróżnione miejsca pierwszych 
zastępują. Drugim sposobem , najwięcej 
używanym* zwodzą skowronki, zabijając 
kół w oddaleniu na 30 łokci od n a m io tu , 
do tego koła przywiązują szpadę wysoko, 
żeby się kołysała, na niej osadzają skrzy­
neczkę małą, a na tej sowe, przywiązawszy 
ją sznurem, żeby nie zleciała, drugi sznur

uwiązują  do szpady, którym pociągana szpa­
da kołysze się razem ze skrzyneczką i sową. 
Sowa obawiając s ię ,  zeby nie spadła, cią­
gle robi skrzydłami. Skowronki widząc 
sowę ruszającą sk rzyd łam i, zgromadzają 
się w  koło wyćwierkując. Wtenczas wszy­
stko co żyje strzela i nabija , aż póki pe ł-  
nem i torbami n ie  zadowolnią swego ukon­
ten tow an ia ,  i w części zaraz na miejscu 
raczą się pieczoną lub usmażoną ptaszyną. 
Przyprawiają je  z truflam i, z m akaronami 
w pasztecie, albo po arabsku, przypieka­
jąc na pateln i z szynką, z w inogronam i i 
rozynkami.

K o ń  d r e w n i a n y  stał się przedm iotem  
myślenia pewnego francuzkiego m echani­
ka , który po kilku odbytych próbach chce 
do tego stopnia doprowadzić swoję sztukę, 
żeby na godzinę można dwie mile na tyra 
koniu upędzić.

S t u d n i ę  a r t e z y j s k ą  kopią w  P a ry ­
ż u ,  która dotąd 1400 stóp jest g łęboką, 
ale wody się jeszcze nie  dokopano. Za­
bierają się wiercić do 1500 stóp.

W i n i a r z  z M o s k w y  przew iózł T00 
okseftów wina bez naczyń, to jest zam ro­
ził wino w okseftach, potem zdiął obręcze 
z k lepkam i, i tak na saniach przewiózł 
zamarznięte wino do Petersburga (?) Tak 
przynajmniej donoszą pisma zagraniczne.

W e Lwowie, drukiem  Piotra Pillera-


